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Życie zwierząt podczas zimy. 


Zmiany w życiu roślin i zwierząt zgodne są ze zmianami, ją- 
kim i ziemia nasza ulega, wskutek dziennego i rocznego swego 
biegu, Obrót ziemi około jej osi, sprowadza dła nas kolejno 
dzień i noc; zgodnie z tem następuje w przyrodzie czuwanie lub 
sen. Nie u wszystkich jednak iestestw żyjących przypada te w je- 
dnym czasie, jedne bowiem rośliny budzą się. około południa, dru- 
gie wieczorem, a jeszcze inne w nocy; niektóre zaś zwierzęta cho 
wają się na dzień i dopiero w nocy na żer wychodzą. Podobnież 
Światło. ciepło, powietrze i woda różny wpływ wywiera i bywa 
grzyczyną rozmaitych zmian. jakich naprz. rośliny doznają w 
kwiatach, liściach i wyziewach, a człowiek w krążeniu krwi, oddy- 
chaniu i działaniu władz umysłowych. Obieg roczny ziemi oko- 
o słońca, którego skutkiem są cztery różne pory roku, większy 
jeszcze wywiera wpływ na rośliny i zwierzęta. Nicktóre z roślin 
trwają tylko przez rok jeden, w innych co rok nowe części wy- 
rastają. Podczas lata część roślin. wystająca nad ziemią naiwięcef, 
okazuje życia; lecz w zimie, kiedy łodyga zupełnie lub częściowe 
zamiera. czynhość żywotna wraca do korzenia, w którym przygo= 
towuia się nowe soki, mające za powrotem ciepła, na nowo krążyć 
i ożywiać łodygę. 

Z powodu wewnętrznej budowy niektórych roślin, zmiany te 
mastepuią iednocześnie z odmianami rocznemi. czyli porami roku; 
na przykład: krzewy sprowadzone da naszych cieplarni z przy- 
ladka Dobrej Nadziei w Afryce, kwitną u nas w zimie, bo wtenczas 
jest lato w ich oiczyźnie, Dużo podobieństwo iest między ży” 
ciem roślinnem i zwierzęcem. 

Niektóre gatunki z tych ostatnichi z następującą zimną lub 
£iepłą porą roku, odmieniają także swoje włosy, pierze itp. wraz 
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z koorem: gromadzą sobie z usstynkfu zapasy na zime, oliaałaią 
się w inne kraje, wreszcie funkcje ich żywotne zupełnej 'ub też 
czestokrotnei w działaniach swoich dożnają przerwy. 

Z pomiędzy fenomenów życia zwierzęcego. uśpienie czyli 
sen zimowy, szczególniejszą uwagę zwrócił ma siebie ba- 
daczżów natury. W czasie tego snu zwierzęta nabierają nowych 
all żywotnych, i nie jest on u nich skutkiem ostrego zimna, są bo- 
wiem zwierzęta. które oprócz codziennego spoczynku, potrzebują 
koniecznie co rok przez kilka miesięcy pozostawać w bezczynna- 
ci dla nabycia sił potrzebnych do znoszenia przez resztę roku tru- 
dów i niewywczasów życia. 

Przebywałą wtedy zimę w ukrycin ; nie doświadczają po- 
trzeby pożywienia, gdyż zmysły ich są zupełnie nieczynne, 

W innych rzędach zwierząt stan ten właściwy jest tylko pe- 
wnym gatunkom, i tak z pomiędzy mięczaków jedne ślimaki. 
zasypiają, inne zaś czuwają i pod lodem. Z. pomiędzy owadów 
chrząszcze po większej części drętwieją, inne na otwartem  spę- 
Uzala powietrzu lub w gniazdach swoich. Wiele ryb, żyjących w 
wodach słodkich iub w morzu dretwieje także. Z pomiędzy zwie- 
rząt ssących usypłalją na zimę nietoperze, a szczegółniej t. zw. 
gryzace: chomik. wiewiórka i mysz leśna. Sen zimowy albo jest 
gleboki i trwa przez całą zimę. albo niekiedy bywa przerywany. 
eo się wydarza owadom. ieżowi i myszy leśnej. Wtedy ziadałą po 
trochu swe zapasy, często jednak mie strawiane do wiosny. 
(Wszystkie stworzenia temu uśpieniu podlegające, szukają sobie 
bezpiecznego schronienia przed nieprzyjacielem i zmianami po- 
wietrza. Czas ocknienia przypada w marcu lub kwietniu. 


` Iskierka, 
panien, ue 
Bajka o żołnierzu wędrowcu. 
(Dokończenie). 


f chodził po Świecie, chodził, nakoniec z iatami zestarzał się, 
posiwiał, zachorował i kiedy już czuł, że śmierć u głowy mt 
stanęła, Świata tego pożałował, bo przy lulce niewykurce, kiesce 
głotodajce | worze samochwysie, tak mu dobrze bylo na nim!..- 
M chwycił wór swój i zawołał: 

Gamochwycie cudny worze itd. 
Nuże Smierci, marsz do wora! 
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| Pisui, aoib i do wora $aimochwyca smieso Wpada, € 
choć przez wszystkie wieki wszędzie i do każdego docisnąć się 
umiała, z wora lednak tego wydobyć się nie mogła. Prosiła, bla- 
gala, nakoniec jednak zamilida, a żołnierz wyzdrowiał 1 zmowa sa 
wędrówkę poszedł. 

Chodząc tak od wioski do wioski, od miasta du miasta, zes” 
siarzał się jeszcze bardziej, zgrzybiał, ale ani on sam, ani nikt na 
świecie nie umierał, a ludzie tak stali się chciwi i bogactw nie syci, 
że bret na brata, dzieci na rodziców napadali, wzajemnie sobie kęs 
wydzierali, i choć w utarczkach zadawali sobie Śmiertelne rany, 
akt nie umierał, z czego powstał taki nieład, że żoinierzowi Świat 
pbrzydł. wór więc otworzył, a Śmierć jak z procy wyleciała j WY- 
nędzniała w świat poszia 

Ludzie znowu umierac zaczęli, zwykły porządek powracał 
powoli i z czasem wszystko szło po dawnemu, jeden tylko żoł- 
nierz był nieszczęśliwy, bo przeżywszy lat dwieście, sprzykrzył 
sobie życie wreszcie ° chciał umrzeć. iecz Śmierć przezeń naucze 
va, uciekla, jak szalona i o miię go młiala! 

-— (o tu robić, myślał żołnierz; --- ha. kiedy Śmierć odenmie 
cieka, sam więc na tamten Świat pójdę! 

Żapalił luikę niewykurkę i poszedł Idzie miesiąc, idzię drit» 
gii w rok czy we dwa idąc ciągle ra wschód, przybywa do 
bram piekła i puka: 

= Kto tam? pyta diabel odźwietny, 

= ją, żołnierz  wędrowieg. 

«= Tyś mię wpisany do księgi potępieńców. idź wisc gdzielnt: 
«złej! 

Wpuść manie proszę, bo Świat mi tąk obrzydł. ze wolę już w 
piekle zostać. 

Nikt tu cię nie wpuści, bo swym worem samochwytem dobrze 
dałeś się nam we znaki.... Pukał żołnierz, pukał, nakoniec zuu- 
dzony w przeciwną stronę, na zachód poszedł. 

Szedł czas niemały. przez długie dnie i noce, I przybył nako- 
niec przed podwoje nieba i nieśmiało zapukał: 

- Kto tam, brzęcząc kluczami św. Piotr zapytał? 

-— Ja, Św. Piotrze, wierny sługa Boży, żołnierz wędrowiec 

-~ Zawcześnie przybywasz, boś sia ieszcze przez Śmierć 4 
grzeć | pierworodnego nie oczyś 


—« Kledyż Śmierć odemnie ucieka! djabli lękalą się, gdzieą 
„Więc mam się podziać? 

Św Piotr zamilkł, a on znowu pulcać zaczał. Nagle podwoje 
äcba rozerwały się, jasność blysnęła, a Święty krzyknął na żoł: 
nierza: s à 

— Jdź precz utrapicńcze! 

Żołnierz z przestrachu z rąk kieske złotodaikę na góry Ob 
kuskie rzucił, a lulkę niewykurkę na górę Wezuwiusz a wór samo 
chwyt zaś rozwar! się i pochłonął żołnierza. 1 Pan Bóg zawiesił 
go w nim, słowem swoim, w powietrzu, gdzie w kształcie białego 
obłoczka, widzieć go można w czasie pogodnej jasnej noc, i gdzie 
wisieć ma dopóty, aż odbędzie czas pokuty, aż go sędzia, Pan 
Przedwieczny, wezwie na sad ostateczny 
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Zajmujące rzeczy. 


IL. 

Wielu ludzi, pędząc „expressem“ czy kurjerem z jednego 
końca Europy na drugi, wie przeważnie, że szybką i wygodną poa 
dróż swą obecną zawdzięcza Jerzemu Stephensonowi, wynalaz= 
cy pierwszej lokomotywy. ale wielu zapewne nie zna bliższych 
szczegółów z ego‘ życia, i jakie drogi prowadziły go do tego zna: 
komitego wynalazku, co jednak jest bardzo ciekawe, 

Otóż Stephenson urodził się w końcu 18 stulecia w Anglii £ 


te 


, był synem ubogiego palacza z kopalni węgla. 


o 


W pierwszych latach dzieciństwa używanym był przez ojca! 
do posyłck i do pilnowania w domu młodszego rodzeństwa. 

W ósmym roku życia odda! go oiciec na pastuszka do jednee 
go z sąsiadów, za co otrzymywał dziennie za niego 2 pensy, 
czyli mniejwięcej — 10 groszy polskich. Już wtedy, pilnuiac hy= 
dła. wylepiał sobie różne modele z gliny, nby maszyn. a naiwięk- 
aem pragnieniem jego było, dostać się —— podobnie jak oiciec — 
do kopalni węgla. Marzenia jego jakkolwiek powoli. ale spełniły 
się w końcu; najprzód kazano mu oczyszczać węgle z kamieni i 
żużlów, za 6 porsów dziennie, a gdy mial lat 14 został nomocni- 
kiem ojca i zarabiał już po szylingu. 
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W parę lat został dozórea z pensją 12 szylin, tygodniowo $ 
był tak uszczęśliwiony. że mawiał: 


p „Wyszedłem przecie na człowieka! Teraz Już niczego nie pras, 
gnel” - r 
i Jerzy nie wmłaf czytać | pisać. ale naśladował wszwstko arros 
mnie. Maszynę swą kochał z zapałem czyścił ją, wyświeżał coe 
"dziennie z drobiazgową starannością. Szybko prześcienął oica. któe 
ry cieszył się tem tak serdecznie, jak stary organista, gdy ujrzy, 
syna swego na ambonie... 


/ / Młodzieniec nieprzerwanie zaprzałał swote mvćli meclianiką' 


Jl uczuwał teraz żywo potrzebę dopełnienia swych wiadomości, 
2 książek. ; i 

Zaczął wiec pilnie uczęszczać do szkółki włeczornel. natczył 
się czytać, pisać i rachować i niczadługo w sztuce tej przewyźsżył 
samego nańczyciela. Gdy mia! lat 20 dochód jego tygodniawy doe 
lszedł do iednego funta szterlinga i wtedy milość zakołatała dG 
'piersi młodego rzemieślnika. Ożenił się wkrótce z ładną i rozsąd» 
„mą Fanny. Lecz w szczęśliwem pożyciu małżonków zdarzały sig; 
(i burze. Raz pożar zniszczył im domek, a Jerzy, bardzo charakte=! 
f rystycznie. rozpoczął uporządkowywanie swych uszkadzonych: 
mebli oł naprawy ściennego zegara. Praca ta udalą mu się doe; 
skonale i zasłynął w calej okolicy jako znakomity „lekarz Ze% 
garów". = 

W jakiś czas przeniósł sle do dużeea mfasła I tako praktycza 
my robotnik i wynalazca złednał sobie nicpospolitą wzietośće 
iTu jednak spotkał go cios wielki. bo Śmierć wyrwała mu ukochaną 
żonę. <Znekany udał się do Szkocji, szukając roboty, ale poa 
wrócił wkrótce stęskniony do synka i do strony rodzinnel. Tam. 
zastał ojca ociemniałym i zupełnie podupadłym., Wtedy obole 
rodziców Jerzy przyjął pod swą uboga Stirzechę | ukończywszy, 
dzienna pracę. całemi nocami trudni? sie naprawą zewarków | przye. 
krawaniem sukien dla górników. aby wyżywić siebie i rodzinęj| 
Ciężkie to były czasy. lecz hasłem jego było — wytrwanie, i dzięe! 
ki temu utorował sobie drogę. Liny w kopalni miziscowej prędka 
zużywały się | Stephenson wynalazł sposób zapnbieżenia temtue 
Qdtad zaczęto czesto zasięgać jego rady, podwyższano pensięy 
Już wtedy mieszkanie jego było pełne modeli, planów. rysunkówe: 
a cala dażneść mlodego pracownika zwracała się ku praktycznym 
wyaalązkom, 
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Wkrótce zosta: maszywstą w xopalmi i ujrzał przed sożą 
wreszcie — szersze pole działania. Coraz nowe pomysly przewi- 
jały się w jego głowie; bystre przewidujące umysły słuchały zo 
z wiara i uwielbieniem, zarozumiali jednak =» ogłosili go głup= 
czem. Był czas, gdy we Francji. za rządów mądrego kardynała Ri- 
chelieu, tłumy ciekawych śpieszyły codziennie do domu warjatów, 
pod Paryżem. aby widzieć į słyszeć tam zamkniętego pewnego o% 
sobnika, który wmówić chciał w ludzi, że wozy, a nawet okręty, 
moga być pormszane parą wrzącej wody. Zwiedzający wybuchali 
wtedy śmiechem homerycznym, gdy biedny więzień starał się 
rozwinąć przed nimi swą teorie i — lokomotywy przez 150 lat 
jeszcze pozostały miezuanemi, pomimo że Watt zastosował już 
praktycznie siłę pary. 

Stephensonąwi dopiero zachowanem było spednienie wiel 
kiego czynu i on pracując, Ślęcząc, ulepszając wynalazł przyrzad 
do wypychania pary, mogący podnieść nieskończenie szybkość lo- 


somoty wy. (Dokończ. nastapi). 
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Z legend o „Borucie“. 


„Borata? — jest to nazwa diablia, który dotąd, wedlug po 
dama ludu naszego, siedzi pod gruzami zamku w Łęczycy nad rze- 
ką Bzurą, pobūđdowaunego kiedyś przez Kazimierza Wielkiego. (We 
Francii podobne podanie ludu jest o zamku Lusignau i o Mełuzynie). 

Żyje Boruta długo, bo już 4 wieki przeżył; teraz musiał się 
aż zestarzeć i ustątkować, bo mało daje o sobie wiadomości... 
Podanie głosi, że niedaleko tego zamku Łęczyckiego mieszka: 
sziechoię niewiadomego nazwiska i herbu, rosły i siny. Nikt z 
gim nie mógł się mierzyć, bo zaraz na początku pokonał przeci- 
śynika siinym zamachem, z tego powodu otrzymał przydomek Bo 
„aty, bo mówiono powszechnie, że musiał mu diabeł Boruta po- 
magać. kiedy nikt podołać mu nie mógł; a że nosił zawsze siwą 
kapote, da odróżnienia od prawdziwego =- nazywano go „siwy 
Boruta.” 
Ponieważ od tej chwili nikt go nie zaczepiał, każdy omijał, 
„jąc się jego żylastej prawicy, bardzo wbiło ge to w dumę i od: 
grażał się „siwy“ zuchwale, że jak złapie prawdziwego Borutę, to 
tuu karku nakręci, i skarby. których pilnuje -— zabierze. Gdy tak 
chwalił się -— zauważono, że wiedy w piecach lub za piecem da: 
al się słvszęć szyderczy Śmiac' Kiedy pił siwy Boruta, a pił 


wić” ram = 


mie byle jak, bo najtęż.. bracia piskorze ttak nazywano szlachtę 
Teczycka) nie mogli go przepić, to zawsze pierwszy pufiar za zdro- 
wie diabła Boruty wypijał i — zaraz słyszano przeciągły, gruby 
głos: „dziękuję“. Chociaż siwy miał dużo pieniędzy, ale wkrótce 
w hufankach je roztrwonił, postanowii przeto dostać się do skar- 
bów i wziąć z parę worów złota od „swego milego pana brata", 
jak nazywał zawsze Borutę. Razu więc pewnego, o samej pół- 
wocy. zapaliwszy latarnię, zuchwały szlachcic, ufając swej sile po- 
szędł do lochów. 


Wyostrzoną szabelkę, wydobytą z pochwy trzymał pod pas 
tha, a latarnią rozświetlał sobie ciemności dokoła panujące. Ze 
dwie godziny chodził po zakrętach, nareszcie wybiwszy drzwi 
jedne ukryte w murze, ujrzał skarby. a w kącie na bryle złota sie- 
*'dz'ał w postaci sowy sam djabeł Boruta z iskrzącemi oczami. Do- 
tąd lud wyobraża sobie często diabła w postaci punacza, -- 
Zbladł ; zadrżał na ten widok zwykle odważny szlachcie, spocił 
sie potężnie ze strachu į gdy trochę ochłona? wyrzekł z cicha. 2 
tkłónem i pokorą: 

=- Klaniam się uniżenię wielce poważanemu bratu! 

Sowa kiwnęła głową, co rozweseliło nieco siwego Borułę. 
Ukloniwszy się raz jeszcze zaczął wypełniać kieszenie siwej ka» 
poty i worki. które przyniósł — złotem i srebrem, i tak je obłado 
wał, że zaledwie mógł ie obrócić. 


Już świtać zaczęło, a szlachcie nie przestawał zarsciami ścia» 
gać złota. nakoniec nie mogąc już nieędzię go włożyć, począł w 
gebę sypać, a że miał niemała, nasypal dosyć, i znowu ukłoniwszy 
się stróżowi —- wyszedł z lochu. 


Gdy jednak stanął na progu, drzwi same zatrzasnęły sie, i «- 
zięły mu cała p'ętę. Kulejąc i krwią znacząc ślady kroków swo» 
ich, przeładowany skarbami, dobywając ostatki siły, tak dawniej, 
złośnej, ledwie doszedł do domostwa. Rzucił na podłogę złoto * 
srebro, wypluł też z napchanej gęby, a sam padł z wielkiego wy- 
siiku. Odtąd miał dużo pieniędzy, ale stracił siłę i zdrowie, 

Przestękał więc całe życie i gdy raz w kłótni o miedzę wy: 
gwal sasiada, ten którego dawnie! jednym palcem ohalał siwy Bo 
ruta -» pokonał bogacza i zabił. ` 

Domostwo jego zaczęło pustkami Swiecie, niki zamieszkać 
„łam nie chciał, bn sam diabeł Boruta często tam rzesładywał w 
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głarel wierzbie, co na podwórzu rosfa. odwiedzał izbe i alkierz. 
pozostale skarby przenosząc powoli napowrół do łęczyckiego 
zamku, © - 3 MAK 

Logogryf przysłany i ulożony przez „Słokrotkę”*. 


Poczatkowe litery -- utworza zdanie, które każdy z czytele| 
tików (7?) „Światka” chętnie wypowie. 
SYLABY: 
- Ryk, ti, na, gler, ni. yk. i, bor, tet, le, ga, ©, ©, BO, dwi 
Bon, ra, ła. rl, o, rys, con. ble, dzi 
1) Członkowie rodziny Bonapartyci. 
2) Kwiat; 
3) Imię męskie: 
4) Paniecki, którymi obrzucają sięz 
5) Straszny”, po francusku: 
6) Kuglarz, pokazujący sztuki na ruchomym dragu: 
4) Samogłoska i spółgłoska; 


8) Imie żeńskie: R 
+ 9) Ważny wypadek dziciowy od którego zaczyna się kacie 
czasu, ub = cji 3 
Odpowiedzi na pytania W ME» a, 
WY. "io" FR 
E XX A 
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2) „Droga“ osoba otrzyma 2, a pierwsza i trzecia po jednym: 
3) Wiosna, bo drzewa vekaia. trawy strzelają w górę, a słońs 
ke pali.. 
1)Gotebica; 2) mokre; 3) jeden zabity. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


~ Janowi W, Zagadki (w liczbie trzynastu) są załatwe i bare 
zo znane. a także < hłedami oriosraficznymi, z czego prosimy po= 
prawić się. .o» 


Ortowi. Logogryf i łamigiówka będa drukowane. 


= Słowikowi. „Baśń” otrzymaliśmy; vomieścimy ją, stosownie 
Ryczenia, ale nieco wygładzoną. 


Sewerynie, Zajrzyj do podanych w tym namerze odpowiedzi: 
Tłoczono w Drukarni Pomorskiej w drudziadii, 


